Nie śniło się 
w ramach wiecz 


Minęły już' 


A jednak 


górskim zakątku zachowały 


Zw. Samopomocy Chłopskiej, 


ramach II Śląskiego Tygo- 
wW dnia Kultury przyznane 
zostały przez Wojewódzką 
Rade Kultury dwie nagrody, nau- 
kowa i artystyczna dwom zasłu- 
żonym działaczom kulturalnym, 
dr Romanowi Lutmanowi, dyrek - 
torowi Instytutu Śląskiego Oraz 
Stanisławowi Marcinowowi, dy 
rektorowi Licoum Sztuk Flastycz- 
nych z Katowic. Liczhę laureatów 
powiększył jeszcze znany pisarz 
i dramaturg, Kazimierz Gołba, 
któremu sąd konkursowy „Nagro- 
dy literacko - naukowej Ziemi 
Nyskiej” przyznał w tym samym 
czasie drugą nagrodę za utwór 
„Nysa mści się”. 
rragnse Czytelników naszych 
poznać bliżej z działalnością Lau- 
reatów, przeprowadziliśmy z nimi 
specjalne wywiady. które opowie- 
dzą najlepicj o ich dotychczaso- 
wej pracy i zamierzeniach na 
przyszłość. 


Organizator 
i naukowice 


Nie ma rzeczy trudniejszej dla 
dziennikarza, od przeprowadzenia 
wywiadu z człowiekiem nauki. 
Rozmowa z tegorocznym laurea- 

. 


tem Woj. Rady Kultury, z prze-. 
wodn'czacym tej Rady i dyrekto- 
rern Instyiutu Ślaskiego dr Ro- 
manem Lutmanem, byla tym trud 


koniakowskim gaździnkom i gazdom 0 
orów autorskich pod hastem: „Autorzy wśród czytelników." 
ka pod chłorską strzechą 
kiej podteskidzkiej wsi j 
Gustaw Morcinek 
„Uśmiech dzieciństt 
a! Wystrojeni w pi 
ją, postaci, siedzieli jak wrzeczeni! 
ńców góralskich, poprowad 
wspaniałymi, ludowymi koronkami. 
ować. Na polanie na 
zajęły miejsca przy kołowrotkach koniakowskie prządki, Zawarcza- 

zachwyceni goście, 


wprawdzie czasy, w których książ 
jeżdźali zapoznać się bliżej z czytelnikami na ta 
przyjechał znany komiakowskiej ludności 
jechała Maria Dąbrowska, która odczytała fragment swej powieści 
Mich prostych ludzi, zastuchanych w pie 
się w nieskażonej modermizac 
TUA potem, jako rewanż, odtańczona przed gośćmi kilka ta 
gdzie obdarzono ich 
Na zakończenie górale pokazali jeszcze gościom, jak umieją prac 
tkackie i kołowrotki, Zasiedli przy warsztatach tkacze, 
ły wrzeciona, zastukotały warsztaty. 
którym ciężko bylo wyrwać się z Koniakowa. | 
Koniakowianie żegnali literatów z żalem, ale i z b 


krokiem naprzód w dziele krzewienia kultury na po 


Wydłużały się Iniane nici, 


śląsk nagi 


niejsza, że na wszystkie pytania, 
odnośnie swej osoby odpowiadał 
on sympatycznym, wiele 1 nie nie 
mówiącym uśmiechem. Ludzie 
nauki nie lubią mówić o sobie. 

Dyr. Lutman szkołę średnią Í 
wyższe studia ukończył we Lwa- 
wie, ale wcześnie, bo już od roku 
1923 związał się 70 Śląskiem, gdzie 
brał udział w pierwszym 1 dru. 
gim powstaniu. 

Od r. 1923 — 1926 przebywał w 
Gdańsku, w przerwie, W T. 1924 
był naczelnym redaktorem opol- 
skich „Nowin Codziennych. W 
1928 r. przybywa już na stałe na 
Śląsk i obejmuje dyrekcję Biblio- 
teki Sejmu Śląskiego, a od chwili 
powstania Instytutu Śląskiego, 
czyli od 1934 r. jest jego dyrek- 
torem, pozostając na tym stano- 
wisku nieprzerwanie do dnia dzi. 
siejszego. W latach okupacji, z ra- 
cji swej antyniemicckiej działal- 
ności narażony więcej, niż kto- 
kolwiek inny, nie przerwał pracy, 
jecz prowadził dalej tajne agen- 
dy Instytutu w Warszawie, gdzie 
ukrywał się pod nazwiskiem Wit. 
kowski. 

Z prac naukowych dr Lutma- 
na, wnoszących poważny wkład 
do polskiej nauki historii, wymie- 
nić trzeba m. in. cenną pracę „EM 
storia Gdańska". 

Dr Lutman jest również wspa- 
niałym organizatorem. Instytut 
Śląski, którego znaczenia nie 
można dziś z krótkiej perspekty- 
wy czasu należycie jeszcze ocenić, 
to przede wszystkim dzieło jego 
dyrektora. Rozszerzył on obecnie 
agendy Instytutu, zorganizował 
oddział we Wrocławiu, stację nau 
kową w Cieplicach i placówkę w 
Warszawie. Powstal też oddział 
Instytutu w Kłodzku. 

Dziś główna troską dyrektora 
utmana jest, aby 
przez wladze centralne złączenie 


kno płynącego z estrady slow 


rosły w 


Ilustrowany dodatek tygodniowy 


i 


„DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


takim święcie, jakie dła nich ostatnio zorganizował „Czytelnik“ 


„Szańcach* 


oczach tkaniny. Patrzyli na to 


dzięcznością za. naprawdę piękny dzień, który stał nią jeszcze jednym 
dbesktdzkiej wsi. 


była rzeczą nieznaną, ale żeby autorzy przy- 
ak Koniaków, to już zupełna nowość. 

i zagaił piękną imprezę „Czytelnikowską”, przy- 
va“. Trzeba było widzieć twarze 
ękne ludowe stroje, które w tym 


zono na wystawę koronek w 


ustawili warsztaty 


sali 


|Książka pod góralską strzechą 
»Czytelnik« wśród czytelników 


Katowice, 13 czerwca 1948 


adza pracowników kultury 


yglwetki laureatów 


wszystkich Instytutów w Insty- 
tucie Zachodnim, nie ograniczyło 
bogatej w wyniki pracy Instytu- 
tu Śląskiego. 

Na pytanie, jakie są największe 
potrzeby Śląska w dziedzinie kul- 
turalnej, dyr. Lutman odpowiada: 
Śląsk potrzebuje przede 
wszystkim wyższej szkoły nauko- 
wej, wokół której grupowałoby 
się całe życie naukowe. Potrzebu- 
je naukowej biblioteki i muzeum 
w Katowicach, koniecznym jest 
utworzenie archiwum. Z innych 
potrzeb, np. plastycy nie mają od 
powiedniego lokalu, a Woj. Rada 
Kultury większych funduszy... 

— Czy Woj. Rada Kultury speł- 
niła, według Pana, swoje zada- 
nie? 

— W miarę możności tak, o ile 
pozwałały środki materialne, gdyż 
dysponowaliśmy dotąd zaledwie 3 
milionami zł rocznie. Śląsk obec- 
nie składa się z ludności stałej 
i napływowej, która musi aklima- 
tyzować się przez dłuższy okres 
czasu. W ciągu 3 lat nie można 
dokonać rzeczy, które dokonują 
sie w ciągu wieków. W każdym 
razie. nigdy jeszcze nie zwracano 
takiej uwagi i nie otaczano ta- 
ką opieką życia kulturalnego jak 
obecnie i nigdy jeszcze dotąd akcji 
kulturalnych nie przeprowadza- 
no tak systematycznie, (R. L.) 


Dramaturg 
śląskiej przeszłości 


Pod nr 1 przy ul. Szafranka w 
Katowicach, na trzecim piętrze, 
mieszka literat Kazimierz Gołba. 
Kiedy go odwiedzamy, siedzi w 
wysokim fotelu i cierpliwie wy- 
słuchuje opowiadań dwóch pro- 
szących o jakąś pomoc kobiet. P. 


Gołba znany jest dobrze na Ślą-. 
zarzadzone | sku i stad te lak bardzo przeszka- | 


dzające mu w pracy wizyty, 


Urodził się pan Kazimierz w 
Rzeszowskiem, ale młodość spędził 
w Krakowie, gdzie kończy gimna- 
zjum i studiuje historię i poloni- 
stykę na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim. Wcześnie, bo już w 18 roku 
życia pojawiają się w druku 
pierwsze jego prace. Dzisiaj Kazi- 
mierz Gołba ma już 6 pozycji bi- 
bliograficznych i wiele teatrów 
wystawiło jego sztuki, przychyl- 
nie przyjmowane przez publicz- 
ność, 


W roku 1930 wydaje zbiór wier- 
szy „Salwa nad brukiem' z przed- 


mową Rostworowskiego, potem 
idą „W cieniu wielkiej legendy“ 
— powieść historyczna, „Dusze w 
maskach — powieść, w której 
pierwszy raz pisze o Śląsku, 
wreszcie powieść „Młodzieżowcy”, 
rozprawiająca się z przedwrze- 
śniowym systemem szkolnictwa 
słynnych braci Jędrzejowiczów. 
Po wojbie wydał znany dramat 


|„Lempa* i powieść dla młodzieży 


o obronie Katowic w 1939 r. „Wie- 
ża spadochronowa”. - 

— A cozwróciło Pana w stronę 
teatru? 

— Zachęcił mnie do tego dyrek- 
tor teatrów krakowskich, Trzciń- 
ski — mówi Gołba. — Pracowa- 
łem nawet w jego teatrze jako 
statysta, aby zapoznać się z tech- 
niką sceniczną. Pierwszą moją 
sztukę „Rekruci* wystawiono w 
1935 r. w Katowicach, ale na po- 
lecenie ówczesnego wojewody 
Grażyńskiego została ona po 
trzech dniach zdjęta z afisza, jako 
„zbyt jaskrawo opisująca stosun- 
ki panujące w szkolnictwie". Sztu- 
ka ta wystawiona została także w 
teatrze warszawskim, subwencjo- 
nowanym przez  Jędrzejowicza, 
który dowiedziawszy się ze zgrozą 
o co chodzi, kazał natychmiast 
przerwać przedstawienia. Potem 
grał ją jeszcze teatr sosnowiecki. 


Dużym powodzeniem cieszyła 
się wystawiona w 1945 r. w Ka- 
towicach, a następnie w Krako- 
wie, sztuka „Lompa“, śląskie wi- 
dowisko regionalne, grane do dziś 
przez dziesiątki zespołów amator- 
skich na Opolszczyźnie. Napisana 
jeszcze przed wojną sztuka „Dia- 
beł, czy nie diabeł", została wy- 
stawiona w Sosnowcu, a w Biel- 
sku odbyła się prapremiera ko- 
medii historycznej „Dziki książę”. 
Sztukę tę bierze z kolei na afisz 
teatr w Jeleniej Górze. Najnow- 
szy dramat Gołby „Nysa mści się”, 
albo „Namiestnik Króla Olbrach- 
ta", został obecnie nagrodzony 
przez miasto Nysę, 

— Związany pan był także, zda- 
je się, przez pewien czas ze szkol- 
nictwem? 

— Tak, ale na kilka lat przed 
wojną, na skutek negatywnego 
stanowiska w stosunku do przed- 
wrześniowego szkolnictwa, zosta- 
łem przeniesiony z gimnazjum do 


= Rok III 


Nr 23 


3 


szkoły powszechnej, a wkrótce po= 
tem musiałem przerwać całkowi= 
cie pracę pedagogiczną. 

Od tego czasu poświęca się Goł- 
ba wyłącznie twórczości literac. 
kiej. Ciężkie przeżycia wojenne, 
kilka tygodni więzienia na Monte- 
lupich, pozbawiły go zdrowia 
czego skutki zasłużony pisarz od- 
czuwa do dziś dnia. Pracuje jed- 
nak wytrwale, pisuje często w 
wielu czasopismach artykuły, 
szkice i nowele, a kilka jego 
prac, m. in. powieść o Czechosło- 
wacji „Z dwóch stron barykady“ 
czeka jeszcze na wydawców. (Le) 


Mistrz dłuta 


Stanisława  Marcinowa, laus 
recata tegorocznej nagrody pla- 
stycznej Woj. Rady Kultury w 
Katowicach, bez trudu odnalax 
złem telefonicznie. Umówiliśmy 
się na „pół czarnej“. Nieco się 
speszył, gdy powiedziałem o co 
chodzi. O krótki wywiad dla 
„Dziennika“. Wyczułem, że nien 
chętnie lubi o” sobie mówić. 

— Akademia? 

Lata 1923 —1928 w Krakowie 
— kurs rzeźby pod kierownica 


twem prof. Ksawerego Dunikow- 
skiego. (Na marginesie kilka do- 


skonałych anegdot nie o sobie 
oczywiście, lecz o Dunikowskim). 


( Dokończenie na sir. £) 


n 


Zadziwiający wyczyn współczesnej chirurgii 


Operacje przywracające wzrok 


Do leczenia operacyjnego na-|temperaturze około 0 stopni nie 
dają się przypadki ślepoty, wywo | tylko nie osłabia jej żywotności, 
łanej oparzeniem (wapnem, kwa- |ale wręcz sprzyja zabiegowi ope- 
sem. itp., powierzchownym zra- | racyjnemu. W ten sposób udaje 
nieniem, lub owrzodzeniem gałki. się obniżyć odsetek wypadków, 
ocznej, pozostawiającym bliznę, | gdy przeszczepiona rogówka tra- 
lub przysłaniającym źrerieę. By-|ci wtórnie swą przezroczystość. 
wa też że można wyleczyć przy- | Jest to, jak się przekonamy za 
padkj zmętnienia rogówki, które | chwilę, postęp ze wszech miar za- 
powstało z innych przyczyn, sługujący ną uwagę. 


Szklana góra 


A Każdy z nas pamięta z lat dziecinnych bajkę o szklanej 
górze, zamieszkałej przez prześliczną królewnę, z którą ten 
mógł się ożenić i zdobyć skarby ukryte w górze, kto potrafił 
wejść na szczyt tej kryształowej, stromej masy. 

Szklana góra jednck istnieje nie tylka w bajce. W Ame- 
ryce Północnej, w stonie Yellowstone, znajduje się bowiem 
góra z pewnego rodzaju masy szklanej pochodzenia wulka- 
nicznego, 

| f Ta zastygła, przezroczysta lawa, istniejąca jeszcze od cza- 
sów przadhistoryeznych, w dolnych pokładach bardziej zwar- 
ta, w górnych zai porowata, skoro oświeci ją słońce, przybiera 
vygląd niezwykle fantastyczny. Cała bawiem ta szklaną masa 
śni mnóstwem migocących barw. 

Podczas zachodu słońce widok góry jest nieporównany 
i prawdziwie cudowny, dający złudzenie, że znajdujemy się 
w zaczarowanym królestwie bajki. l 


| e e a a 


Kunsztowny zabieg 

Operacja polega na wycięciu, 
przy pomocy specjalnego przyrzą 
du, z chorego oka krążka nieprzej 
rzystej rogówki zdrowej, pocho- 
dzącej ad osobniką zmarłego. Roz 
miary szczepu są nieco mniejsze 
od otworu w rogówce operowa- 


Osądzić ostaiscznie, czy dany 
przypadek nadaje się do leczenia 
operacyjnego, może jedynie les 
karz specjalista. 

Właściwym twórcą nowego spo 
sobu leczenia ślepoty jest sowiec- 
ki oftalmolog, prog. Filatow. Jesz 
cze w roku 1927 stworzył on w 
Odessie Instytut, zajmujący się 


operacyjnym leczeniem śŚiepoty, | lego. Operacja ta jest niezwykle 
spowodowanej nieprzejrzystością | delikatną I wiele musi być spel- 
rogówki. nionych warunków, aby wynik 


jej był zadowalający, 


Operowanie rogówki bez naru» 
szenia tęczówki i soczewki wymą- 
ga prawdziwego kunsztu, Zabieg 
musi być wykonany w warun- 
kach idealnej jałowości, z wyklu- 
czeniem wszelkiej, nawet najbar- 
dziej błahej infekcji. Zastosowa. 
nie penicyliny czyni ten warunek 
stosunkowo łatwym da urzęczy- 
wistnienia, 


GT TERE OWOWEA” | R 
Zaczęło się od sandałów... 


Nowe badanią tego uczonego, 
ogłoszone niedawno w czasopis- 
mach specjalnych, dobitnie świad 
czą o żywotności jego szkoły, 
Prof. Filatow odkrył ostatnia, w 
tkankach, przechowywanych w 
chłodni i w pewnych wyciągach 
roślinnych czynniki ułatwiające 
„przyjęcie się" szczepów, Okąza- 
ło się, że przechowywanie płytki 
rogówkowej w ciągu kilku dni w 


Dwa prostopadłe do siebie szwy 
utrzymują szczep Na miejscu. 
Ścisły opatrunek nakłada się na 
przeciąg 7—9 dni. Dopiera po tyn 
czasie sprawdzić moŹnAa, po usu- 
nięciu szwów, czy Szczep zrasta 
się z otoczeniem i czy zachowuje 
on w pełni swą przezroczystość. 

W wypądku, gdy wszystko prze 
biega normalnie, po 20 dniach 
chory opuszcza szpital, lecz przez 
długie jeszcze tygodnie pozostaje 
pod ścisłą obserwacją lekarską. 


Wyniki nie zawsze niezawodne 


| 

Gdy operacja udaje się całko- 
wicie, t. zn. gdy szczep zostaje 
zagymilowany przez rodzimą ro- 
gówkęi nie traci przy tym nie na 
swej przezroczystości, w parę imie 
sięcy po operacji ziści się w pełni 
cud odzyskania wzroku, Niestety, 


Dlaczego północna Afryka jest 
pustynią? Dlaczego rozciąga się 
tu obszar pustynny, sławna Saha- 
ra, dorównująca powiarzchnią 4/5 
Europy? Jakie są tego przyczyny? 
Czy rządzą tu może jakieś geogrą- 
ficzne prawa ukształtowaniu tere 
nu, które danemu abszarowi na= 
dają specyficzne cechy, w tym wy 
padku pustynne? 


Zacznijmy od przyczyn... 


Zdania na ten temat są bardzo po- 
dzielone, Jedni twierdzą, że wyso- 
lea temperatura jest tym właśnie 
czynnikiem, który z pin. Afryki 
stworzył pustynię. Bowien, upał, 
panujący na Saharze, wyklucza 
wszelkie życie roślinne, a więc i 
możliwości osiedlenia się człowie- 
ka. Teoria tu jest o tyle nie do 
przyjęcia, że przecież w centralnej 
Afryce jest równie gorąco — z 
racji jej położenia nad równikiem 


Podkowa ma też swą historię 


W starożytnych wiekach 
znano powszechnie podków. Wie- | 
my, że Aleksander Wielki w wya 
prawach do Azji, często unieru- ; A ; H 
chomiony był w ruchach kawa- ski pochodzi mniej więcej z XI— 
lerii, dlatego, ponieważ konie z | XIII wieku I wykazuje już postę. 
powodu silnego zużycią kopyt na|Py w technice wykonania podko- 
kamienistym terenie nie mogły |wy. Następny, stanowią tzw. pod 
odbywać dalszej drogi. Pierwsze ; kowy szwedzkie. Są one już wię- 
próby ochrony kopyt stanowią | ksze i szersze od poprzednich, po 
sandały, wzgl podeszwy robione | chodzą z XII—XV stulecia. 


tycki. 
Drugi typ, tak zwany hiszpań- 


Od lewej do prawej: pradziadek obecnej podkowy, starażytny sandał 
dla konia wykonany z sitowia, podkowa celtycka, używana da XI w. 
i podkowa hiszpańska, XI — XLII wiek. 


z sitowia, (kory, skóry, a później 
dopiero z żelaza, a nawet srebra 
1 złota. Były one jeszcze przywią- 
zywane rzemykami, podobnie jak 
łapcie, a dopiero później przybi- 
jane podkowiakami (gwoździe, 
ufnale). Od tego czasu navywają 
się podkowami. 


Różne są podania j dane hisio- 
ryczne co do cząsu, miejsca i dróg 
przedostania się podkowy do Eu- 
ropy. Wszystko przemawia je- 
dnak za tym, że ojczyzną petko- 
wy Jest Azja, a w szczególności 
Mongolia i Scytia, gdzie również 
naloży azukać początków udomo- 
wienia konia. Narody te, jako ty- 
powo koczownicze, kawaleryjskie. 
'nogly istotnie być wynalazcami 
padków. 


Do Europy dostała się podkowa 
w oezasie wędrówki ludów, a więc 
sd wschodu. Słowianie znali pod- 
kowy Już w VI wieku po Chr, 
Zmali również sztukę wydobywa- 
nia, wytapiania | obróbki metali, 
a osobliwie żelaza, tak samo jak 
sztukę kowalska, kowadło, młot, 
dłute, kuźnię z miechem itd. 

Pierwsze podkowy w Europie, 
wykazują bardzo niski stopień te 
chniki podkowniczej, są bardzo) W wiekach średnich każdy ry- 
lekkie i wąski, Dprzęznaczene |oerz był zobowiązany kuć ogobiś. 
więc fla koni małych. Jest to typ | cie swego konia. Doplera s, bie~ 
podkowy najstarszy, sięgający; giem czasu przechodzi podkaw- 
mniniwiecej aż do XI wieku, po-) nictwo na zawodowych kowali, 


| Na ziemiach polskich mamy li- 
czne dowody wykopaliskowe na 
istnienie podków, które należą do 
wszystkich 3 typów, a wiąc cel- 
tyckiego, hiszpańskiego | srwedz- 
kiego. Daleko pewniejsze i do- 
kładniejsze dowody daje nam w 
tej materii heraidyka. Herby nel- 
skie bowiem podkowę w swym 
wzorze rygunkowym Stosują bar- 
dzo często, przewyższając „pod 
tym względem herby innych na- 
rodów. 


wią podkowy na ziemiach polskich 
posłużyły; „Geneza herbów w 
herbzrzu flamandzkim” Polącz- 
kówny, „Herbarz Polski“ Niesięe 
kiego, „Herałdyką Polska" Pie. 
kogińskiego oraz „Herbarz Arse- 
nalski* wedie Polaczkówny. Naj- 
wcześniejszy dowód heraldyczny 
ną używanie podków w Polsce 
stanowi pieczęć  Dzierżykraja, 
herby Mądrostkij i pochodzi z ro~ 
ku 1302. Takich dowodów w he. 
raldyce polskiej mamy bardzo du 
io, uzupełniają one badania pre- 
historyczne, służą do dokładniej- 
szych i Ściślejszych wniosków na 
ukowych. 


Jako źródło do badań nąd histo | 


nie | wazechnie znany jake typ cel-| przez co technika podkownicza 


doznaje znacznych ulepszeń, 

Z okresu średniowiecza zacho- 
wało się u nas cały szereg wie- 
rzeń ludowych, jak naprzykład, 
że podkowa znaleziona przynosi 
szczęście. Skąd te pochodzi? Otóż 
zdarzało się częsta, że możny ry- 
cerz, chcąc zaimponować bogat- 
twem, kuł swego konia podkowa- 
mi srebrnymi lub złotymi, Tak 
np. wjazd posła Ossolińskiego da 
Rzymu w r. 1633 opisuje Czapski 
w „Historii Konia Powszechnego“ 
w ten sposób: „Niastalerze prowa 
dziii 5 najdzielniejszych koni tu- 
reckich, a u trzech z tych koni 
były podkowy złote, a z nich nie. 
które słabo przybite, pondnada- 
ły*. Toteż wiara w szczeście, wy- 
nikające ze znalezienia podkowy, 
utrzymała się do dziś dnia. choć 
era złotych podków już dawno 
minęła, 

W XVII wieku posługiwano się 
w Polsce również i podkówami, 
przeznaczonymi specjalnie dla ką 
pyt chorych, a więc podkowatni 
ortopedycznymi. 

Obecnie podkownioiwo oparte 
jest na naukach anatemii, fizjolo- 
gii i mechaniki kopyta, ulepszane 
jest stale doskonałą techniką 0- 
|bróbki metali i dysponuje całym 
| asortymentem najróżniejszych 
| podków, używanych indywidu- 


| 


Podkowy: szwedzka (XIII — XVw.) 
! nowoczesna, obecnie używana. 


slnie dla różnych prawidłowych 
i nieprawidłowych kopyt, dla ko- 
ni używanych do różnych celów, 
na różnych nąwierzchniach dróg 
iw różnych porach roku. 

W XIX wieku wywierają zma- 
emy wpływ na rozwój racional- 
nege podkownictwą uczelnie we- 
terynaryjne, a pod koniec XIX i 
w początkach XX wieku także i 
szkoły dla podkuwaczy, które 
równięż 1 ebecnię winny być orga 
nizowane we wszystkich więk. 
szych ośra''hach rolniczych. 


Dr Stefan Jakubowski 


DODATEK TYGODNIOWY „IT Z1ENNIKA ZACHODNIEGO" 


nie zawsze tax bywa. Niekiedy 
szczep mętnieje w mniejszym lub 
większym stopniu. W tej chwili 
nie zupeęinie jeszcze wiadomo, ja- 
kie ną to składają się przyczyny. 
Najnowsze prace Filątowa zdoła- 
Ją może je wyświetlić, 

Z dotychczasowej statystyki 
wynika, że w 20—25 proc, opero- 
wanych przypadków, przeszeze- 

iona rogówka zachowuje trwale 


swą pełną przezroczystość, a wj 


80—25 proc, przezroczystość jej 
jest tylko częściowa, Wynika stąd, 
że blisko połowa zabiegów tego 
typu kończy się niepowodzeniem. 

Mimo to operacje przeszczepie- 
nia rogówki niewątpliwie stano- 
wią jeden % najbardziej zadzi- 
wiających wyczynów współczes- 
nej chirurgii, 

Dr Jerzy Barski 


== g jednak reżrastują się tam 
bujnie nieprzebyte lasy dziewiczę. 
Daleko ważniejszą przyczyną bY- 
laby susza, umiemożliwiająca ŻY” 
cie roślinne. Brak opadów — a nie 
upał, Dowodem są rozliczne oazy, 
w których mimo równie wysokiej 
temperatury rosną palmy i inne 
rośliny tropikalne, Nie można tes 
mu zdaniu odmówić racji, ale — 
czy przypadkiem nie klimat, 
gieba wpływa nu powstanie pti- 
stymi? Tereny piaszezyste, usiane 
kamieniami są przecież w każdym 
klimacie terenami pustynnymi. 


stości? 


Gleha ...? 


szczysta, sucha, z nikłą roślinneśe 


a| 
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Śląsk nagradza pracowników kultury 


(Dokończenie ze str. 1) 


Po studiach krótki lecz bogaty 
w przeżycia i sukcesy artystyczne 
okres w  ieątrayky literackim 
„Gong“. Bardzo pochlebne uwagi 
profesora Uniwersytetu Jagjeļe 
lońskiego Chwistka o jęgo dekoa 
racjach i pomysłach Insoenizącyj» 
nych w książce pt. „Zagadnienia 
kulturalne w Polsce“, 

Artystę ciągnie jednak do umi. 
ławanega fachu, da rzeźby. Wy. 
konuja saereg prac i atudjów rzeź. 
biarskich o tematyce religijnej 
dla budującej się w Katowicach 
katedry, oraz dla Sląskiega Semi. 
narium Duchownego w Krakowie 
(„Miłosierny Samarytanin“, „Ostat 
nia wieczerza“), rzeźby dekorą- 
cyjne i portrety dla Seminarium 
Duchownego w Częstochowie i 
innych. 

W r. 1936 I nagroda na konkur- 
sie Związku Podhalan w Amery- 
| ce, za projekt pomnika Władysła. 

wa Orkana w Nowym Targu, zaś 


TEEI IAA Y KPN ZAC AED NE FAETO A YNNE GOBA WAS JEGO KZ ZNOW O EA EAC 
Gleha, upa? czy susza? 


Dlaczego Sahara jest pustynią 


Pozostają do omówienia czynni 


, ki klimatyczne, 


Upał...? 


Upał panujący na Saharze ża 
dnia, który co prawda nocami 
przechodzi w datkiłwe zimno, w 
miesiącach letmich osiąga skraj- 
ną wysokość temperatury. Latem 
Saharą jest najgorętszym obsza- 
rem Afryki — panuje tu wyższa 
temyperuturą jak w pasie równi- 
kowym. Jako przeciętną tempera 


i turg lipca notuje się tu 30—38* Ç, 
A jak to wygląda w rzeçzywi-] < najgorętszych dniach przecię= 


tna ta wzrastę do 45—50" € w oie 
niu! Ekstremalna wysokość i róże 


| nice temperatury na Saharze są 
Ogół sądzi, iż północna Ajryka | więc znowu skutkiem, a nie przy 
dlatego jest pustysiq, że jest pia- | 
|  Pyudstuwową przyczyną powstu- 


czyni. powstania pustyni. 


cią. Owszem, są ta coprawda ty-|' nia pustyni jest bowiem zupełny 


powe cechy, predystynujące ten 
teren do nazwy pustyni. Naukow- 


, brak opadów. Jedynie raz na kil- 
„ku lut zdarzują się tu gwałtowne 


| OZ YZ A O O W W 


cy jednak twierdzą, że Sahara nie burze, spadają wtedy duże masy 
dlatego jest pustynią, że na niej, wody, wypełniającej „wadi“ (ka- 
mie nie rośnie, lecz wręcz przeciw | ryta wyschniętych rzek), pokry- 


nie — brak tu życia roślinnego | wa sig zielenią wilgotną obszar, | 


właśnie dlatego, że panuje pusty- i pustynne rośliny w zawrotnym 
nia. Dowodem słysznaści tej teorii | tempie kilku dni wyrastają, kwi= 
jest roślinność i jej uprawa, spo- | tną i owocują, aby zniknąć znów 
tykana wszędzie tam na pustyni, na długi okres cząsu, gdy woda 
gdzie istnieje woda gruntowa | wsiąknie w piach, Także i na pół- 
(oazy), lub reguiarnę chać rzad- 
kie opady (tereny przybrzeżne). Ten | 


nocnej oraz szczególnie na polu- 


pokrywy roślinnej wywarł | runku na Sudan, w zależności od 
| | [poniżej 160 mm IRA 
Lu] 100 -500 © 2 


Manu opadów w Afryce. Podane cyfry ilustrują prze- Mapa roślinności 
ciętną opadów rocznych, obliczoną w milimetrach, stanu roślinności 


pustynny, stęp trawiasty, wzylę- 
dnie sawanę, czyli step, porosty 
mięsistymi agawami, akącjumi itp. 

Jeśli porównać mapkę opadów 
z mapką roślinności Afryki okaże 
się, że pokrywają się one prawie 
w zupełności. Jest ta niezaprze- 
czalny dowód, że właśnie na karb 
| suszy położyć trzeba pustynny cha 
rakter Sahary. 


Dlaczego susza? 


Z kolei zastanowić by się trze- 
ba, eo właściwie jest nawodęm tej 


nie płuszezystej gleby pustynnej, 
Wiadomo przecież, że gdzie roślin 
ności nie ma, działanie słońca jest 
znacznie silniejsze. Wysoka tem- 
peratura utrzymują się tu więc 
| przez cały dzień, a w nocy, nie- 
|ohroniony niczym teren szybka 
wypromieniowuje nabyte ciepło, 
wskutek czego różnice temperqtur 
dnia 4 nocy 34 kolosalne, 


Ten stan rzeczy na terenach pu 
stynnych powaduję niezwykla sil- 
ną erozję skał, które pękają, toz- 


adają się, kruszeją, ulegają zwie); AWA 
A we BON u "sig niezwykle suażajao gus? PUĆ: ona 


| wynikiem stałe wyżu baromie- 
w piach. Gołe pustynne tereny, tryermego, zapinane! wiatr- 
sprzyjają silnemu działaniu WIB- | passat, zwięząny z ruchem obroto 
tru, który w kształtawaniu tere-! wym ziemi. Wieje an bezustunnie 
ny spelnia tu funkcję wody, Z u-|g oby stron równika, w kierunku 
sianych 
skalnym przestrzeni, zwanych ha, Strefa possatotwą razciągą się mie 
madami przenosi an tumany pia-| dzy 30° szerekości geografiegnej 
sky į drobnych części skał, two- półnosnej, a 30° szerokości pełu- 
rząc w innych miejscach rozległe | dniowej. Teren Sahary, leżący wła 
„morza wydm", które nięgym fale| śnie w tej atrejie, „dostareza“ 
wody, niemal z minuty ną miautę,| pin.-wsch. passatowi stale wiel- 
zmieniają swój kształt. Tak więc, kick ilości nagrzanego pawietrza, 
gleba Sakary jest sky: sjęm. a nie które następnie, gromadząc się w 
przyczyną powstania pustyni. | pasie równikowym, wytwarza tam 


rymowiskiem i gruzem przeciwnym obrotem ziemskim. | 


w r. 1938 nagrądta miasta Krako- 
wa. 

— Kierunek artystyczny, szkoła? 

— Nie hołduję w zasadzje żad- 
nej doktrynie. Gdybym sam sie- 
ble miał określić, to nazwałbym 
się realistą, 

= A materiał, tworzywo? 

Najchętniej rzeźblię w kamie- 
niu. Interesuje mnis również brąż 
i drzewo. (Preez pewien okres 
czasy, w latach przedwajennych 
wykiadałem rzeźbę w zakopiań- 
skiej Szkole Przemysłu Draewne- 
50). 

— Jeszcze jedno stereotypowe 
pytanie. Lata okupacji? 

== Wie pan najlepiej, jaki to 
był koszmąr dla artysty. Praco- 
wałem w Kawiarni Plastyków w 
Krakowie przy ul. Łobzowskiej, 
skad wywieziono tylu zasłużonych 
ludzi dla polskiej sztuki da Oświe 
cimia, z którego już nigdy nie 
wrócili. Nieamal cudem unilną= 
łera tego lasu, Jednak musiałem 
opuścić podminowany teren kra- 
kowski | szukać schronienia na 
Podhalu, gdzię zajmowałem się aż 
do końca wojny tajnym naucza- 
niem. 

— Co Pan może powiedzieć nam 
o swęj działalności powojennej? 

= W r. 1945 osiadłam w Kato- 
wiecach. Zawsze mnie pociągał ten 
olbrzymi ośrodek przemysłowo- 
robotniczy, zwłaszcza jego ludzie. 
Tu przyczyniłem się do założenia 
oddziału katowickiego Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych we 
Wrocławiu, Państwowego Liceum 
Sutuk Plastycznych i Państwowe- 
go Liceum Technik Plastycznych. 
Sprawuję kierownictwo nad tymi 
instytucjami, a nadto prezesurę 
oddziału Związku Artystów Pla- 
styków i Ogniska Kultury Pla. 
atycznej, 

— Zaniary na przyszłość? 

Marzenieny moim jest zorgani- 
zowanie Klubu Przyjaciół Plasty- 
ki. Klyb ten zrzeszałby przedsta- 
wiciell wszystkich sfer i stałby 
się ośrodkiem saerzenia kultury 
Bląstycznej wśród najszerszych 
mas. 

Rzecz najważniejsza: istniejące 
uczelnie malarskie w Katowicach 
otrzymają niebawem własny 
gmach, który stanie przy ul. Ra. 
ciborskiej z inicjatywy gorącego 
promotora plastyków, gen. woj. 
Zawadzkiego. 

Pieniądze na ten cel znałaziy 
się z Funduszu Odbudowy Szkół. 
Jest już parcela i opracowują się 
projekty architektoniczne. Wato- 
wice otrzymają nareszcie własną 
salę wystawawą. Jęśli można pa- 
na o coś prosić, to właśnie o to, 
by poruszył tę sprawę. 

Prośbę laureata spełnimy. 

B. Brad. 


Ajryki wskazuje wybitną zależność 
od ilości opadów na danym terenie. 


stały niż barometryczny, powodu= 
jac tzw. degtcze zenitalne. Stąć 
więc na obu półkułach wytwarza 
ją się pasy stałego wyżu barome- 
trycznego, które na całej swej dłu 
gości m= oczywiście z wyjątkiem 
mórz — winny mieć charakter pu 
stynny. 

Spójrzmy na globus, przekona- 
my się, że tak jest w istocie, W. 
północnym pasie znajdują się pu- 
stynie Mohava i Colorado w Ame 
ryce Płn. Sahara w Afryce, jej 
przedłużenie w przedniej Azji — 
pustynia Arabska, oraz pustynie 
Taru w przednich Indiach, Potu- 
dniowy zaś pas obejmuj: pustu- 

| nig Atacame w Plg. Ameryce, Ka 
lahari w płd. Afryce t wreszciw 
pustynię zachadnia-australijakq. 

Jeśli teraz penawić pytanie po- 
stawiane tig wstepie e czy u- 

kształtowaniem tereny rządzą ja- 
kies prawą geegraficzne — musi- 
my na nie odpowiedzieć twierdzą 
co. Istnieją bowiem takie prawa, 
które wyrokują o losie danych kre 
jów czy terenów. O losie północ- 
nęj Afryki zadecydowalo jej po- 
łożenie w pasie passgtowum. (tb) 
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Fragment III aktu sztuki, nagrodzonej na konkursie Ziemi Nyskiej 


brąnego tłumu MIESZCZAN 


GŁOSY Z TŁUMU: — Patrzcie! 
wiodą go! patrzcie! 

— Jak on wygląda! Jejku! 

-— Ani poznać, ić to książę! 

— Ktoś włożył mu lisiurę. 

— I bosy jest! Widzicie? 

— Hej, Opolczyk! Kłują cię na- 
sze kamienie? 

— Dobrze mu tak! Biskupa na- 
szego chciał zabić. 

— Księcia poranił i trabantów 
nasiekł! 

— Pod miecz katowski! 
miecz! 

TRABANCEI (wprowadzają ks. 
Mikołaja na rusztowanie z lewej 
strony). 

ANNA (wśród mieszczek); W 
takim pomiżeniu! o Boże! 

JEDNA Z MIESZCZER (do An- 
ny): Zasłużył na to! zasłużył! 

DRUGA (do Anny): A wyście 
skąd, iż się na żal wam zebrało? 

ANNA (cofa się w tlum). 

WÓJT (nieśmiała, wpatrzona w 
biskupa marionetka — wstaje | 
dzwoni). 

KAPIDAN TRABANTÓW (do 
tłumu): Still bleiben! Es spricht 
ger Vogt! ? 

GŁOSY: Cicho! Wójt mówi! 
(wrzawa ciehnie) 

WÓJT; Ich erófine die Tagung 
des Schóftfengerichtes der Stadt 
Neisse .., 

KS. MIKOŁAJ (gwałtownie): 
Nie macie prawa składać nade 
mną sądu! Nyskich mieszczan po- 
zywać możecie, gdy miary i wagi 
fałszują, alibo spory między sobą 
wiodą. Alić tu się moc wasza koń- 
czy. Do pospolitej szlachty nic nie 
macie. Tym bardziej ode mnie 
wam wara! 

WÓJT (zakłopotany, patrzy py 
tająco na biskupa); Guerst spre- 
men die Kläger! p 


SEENA 
Świat się Śmieje... 


pod 


Poeta - abstynent i jego Muza ... 


(Dikobraz | 


Rok 1497. Plac przed ratuszem w Nysie w jasnym świetle 
czerwcowego południa. W głębi rusztowanie, nakryte czerwo- 
nym suknem, otoczane kordonem TRABANTÓW. Na pod- 
wyższeniu za stałem WQJT miasta Nysy, dwóch ŁAWNIKÓW 
i PISARZ. Po prawej stronie zasiedli książęcy świadkowie: 
KAZIMIERZ cieszyński z obandażowaną głową, HENRYK Z 
PODIEBRAD i śmiertelnie blady, spoczywającu w fotelu- 
lektyce biskup JAN ROTH. Za nimi stoj świta. — FTRABAN- 
CI wiodą KS. MIKAŁAJA OPOLSKIEGO wśród wrzawy ze- 


i MIESZCZEK. 


KS. MIKOŁAJ (do książąt): Nie 
dajcież mnie, bracia, sądzić miej- 
skim łykom! 

JEDEN Z TŁUMU: Obraża nas! 
Siyszycie? (szmer w tiumie) 

KS. MIKOŁAJ: Jesteście w pra- 
wie zwrócić się do króła. Niech 
on wyznaczy sąd, godny mojego 
stanu! Zważcie, iż hańbiąc tutaj 
mnie, hańbicie sami siebie! 

ROTH (poruszył ręka, mówi sła- 
bym głosem do wójta): Weiter, 
weiter! 

WÓJT (do Ks. Kazimierza): Ich 
bitte Seine Hoheit den Herzog 


Słatthaiter eine Anklage anzu- |nie godzien. Gdy 


fiihren! 


po niemiecku szczekali. żądam, 


by w mojej sprawie po polsku| i 
| niarzowi klątwy, lecz duszę jego 


jeno mówiono, bo mowy psiej nie 
rozumiem! 

KS. KAZIMIERZ (mówi sie- 
dząc): Podnoszę głos w imieniu 
jego przewielebrości biskupa Wro 
cławia, księcia na Otmuchowie, 
Qrotkowie i Nysie, któren zbrod- 
niczą i świętokradzką ręką ciężko 
poranion, sam się odezwać nie 
może. Pragniem tedy wszem wo- 
bec i każdemu z osobną wyjaśnić, 
dlaczego sąd nad człowiekiem, 
któren czynu tego dokonał, odda- 
lim tfutęcznej ławie miejskiej. 

KS. MIKOŁAJ: Nie ma tako- 
wej Ai czyny! 

WÓJT (ośmielony, da Ks. Miko- 
taja): Stillschweigen! 

KS. KAZIMIERZ: Człowiek ten 
dopuścił się zbrodni w mieście 
Nysie na poświęconej osobie pra- 
wego ziemi tej pana. Kto zas na 
arcypasterza rękę podniósł, synem 
ciemności jest i stanu książęcego 
król Bolko Śmia- 
ły poddanego sobie biskupa mie- 


KS. MIKOŁAJ (do Wójta): Te- |czem ściął, Klątwa padłą na nie- 
go jeszcze brakuje, byście o mnie |go i na cały kraj. Korony się zbył 
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Rozrywki umysłowe 


56 Konkurs Rozrywkowy 
i Autorski 


CZĘSO UI 
kongória podaliśmy w 
nr l „Swiat | AE Kra „LĄ 4 
A TROCHĘ O SZPTIICE — pkt. 
11. TRO (ul. A, Rafliska) 
Wehodalsz,  Amatorae 
Umysłowych, do muzeum. 
ryncje sal odnajdujesz salg 
sjonistów, a fam — obraz 
czarnej. Tytuł tego pbrazu odna,- 
dziesz, wypełniając kratki labiryntu 
słowami według podanych znaczeń. 
Pierwsza literą tytułu znajduje się 
w pierwszej kratce, a następne znaj- 
dziesz, przeskakując ga siódmą nte- 
rę. Końcowa literą *ejnego głowa jest 
pierwszą literą następnego. 


warunię! 


Rozrywek 
Ww labi- 
impre- 
kobiety 


MOS 


ee 


Znaczenie wyrazów: 1. Substancja, 
rozpuszczająca farby (3), 2, artysta 
śpiewający w specjalny sposób (6), 
3. włoski kompozytor operowy (1) 
4, pogląd, myśl, pomysł (4), 5. w mu- 
zyce „czulę” (7), 6. dzieło inuzyca- 
ne (4), 7. nazwisko jednego z boha- 
terów Paną Tadeuszą (7), 8. obraz. 
stawiający nagiego człowieka 

(3), 9, ca robi tkacz (3). 
Imię i nazwisko (w pisowni francu- 

skiej) słynnego impresjonisty, który 
obraz ten namalował, odczytasz Z 
rzędu oznaczonego W poniższym 10- 
gogryfie. A po jego rozwiązaniu wy- 
bierzesz ze słów wpisanych litery, 
których miejsca są oznaczone liczba- 
mi (po znaczeniach) i odczytasa zda- 
nie o sztuce, z którym się na pewno 
zpodzisz. 


Znaczenie wyrazów logogryfu: 2. 
Nazwisko autora „4 jeźdźców Apokalt 
psy” == 2, 5. 6, b. skarbnica i źródło 
sztuki narodowej — 1, 2. 3, b. (dwa 
słowa) c. powaby — 1, 4, 5, d. współ- 
czesny kompozytor polski (ma na 
imię Ludomir, ur. 1885) — U=ó 3, 
4 5, e. utwór Z. Krasińskiego — 2, 
8, 4, ft. przydomex przedwojenny 


>, 
r olskiej artystci — 6, 7, 
znanej p j Fan 


g. utwór słowackiego —1,7.8 h. 
imię polskiego malarza, malującego 
wyłącznie krowy — 6, 7, 9, i. teryto- 
rium państwa kościelnego — 1, 4, 8, 
i. instrument dziadek ZORIORAR ara 
2 , K. taniec ta czący przy ig- 
ni hp Amae 4, 0, t angielski pei- 


kac , 
aeh lis w. — 4,6 


ROR ONO SZOSA ESET 


———>Q0—LQD)DQDmM ZZ Z A, TO O DO w a. 


— Który teraz tor wybrać, żeby 
mnie wie zdyskwalijikowii?... 
i (New Yorke“ 


2, CYFRY RZYMSKIE — pkt, 3 
Do poniższej figury wpisać cyfry 
rzymskie, by utworzyły z podanymi 
literami poziome słowa, Sumy cyfr 
wynoszą: w rzędzie a — 1241, b — 304, 


c — 1600, d — 1102, e — 231, f — 2. 
w wierszu:  1—162, 2—2002  3—B2, 
4—1102, 5—001, 6—301. 


33. SYNTEZA KRZYZÓWKOWA pitt. 5 
(m. „Martel“ ze Skarżyska) 


Do krzyżówki o wymiarach 13 x 11 
wstawiń niżęj podang słowa, oraz roz 
mieścić symetrycznię 43 pola cząrne. 
Dla ułatwienia podajemy, że ostatht 
wiersz poziomy zawiera nąrwę dor 
pływu Dunaju i imię męskig, a Wy- 
zaz 34 pionowy oznaczą członka ro- 
dżiny. 

Wyraz ypionowe: Ale, era. kry, 
rąk, guz, ONZ, okna, rysa, atak, ra- 
ny, Obra, Sara, oaza, smar, trak, 
Saar, gnat, trwa, sowa, aula, osąd, 
Bora, brat Krak, tapir, Romek. 

Wyrazy pozłomie: bas, nos, kur, 
ona, Aar, ark, Drawa, robak, norka, 
szuja, barka, opera, Tesla, Agata, 
plama, Artur, toksyna, krawaty, skon 
tro, roztwór. 

14. UZUPEŁNIANKI TRI - PERMU- 
TACYJNE — po 2 punkty 
(uł, ESSE) 

Należy dopełnić treść i rym poda 
nych wierszyków trzema „słowami, 
zawierającymi te same litery: 

A. Dawniej gonił JADE leśne 
A fujarki jego pięśni 

Pełne jary! 

Dzisiaj inne przyszły CZA3Y: — 
Nie Przebiega dawnej 


A tyń taki dziwny i chiodny, 


ji na tułaczkę poszedł. Nasz książę 


biskup nie tylko szczędził zbrod- 
kazął przez spowiedź świętą ra- 
tować. Go atoli kary ziemskiej się 
dotyczy, niech ją wyznaczą oć- 
cowie wiernego miąstą Nysy, któ- 
re przywiązania do pasterza swe- 
go a pana dowiodło, a teraz przez 
człeka miecnego hańbą okryte 
ostało. Przytomny tu zbrodzień ma 
być jako pospolity człek, z gminu 
się wiodący osądzon. Taką jest 
sprawiedliwa wola jego przewie- 
lebności. 

GŁOSY Z TŁUMU: Słusznie 
prawi! Uczcił nasze miasto! Niech 
żywię Jan Roth! 

OKRZYK TŁUMU: Niech ży- 
wie! ; 

KS. KAZIMIERZ: Zważywszy, 
iż świętokradztwo najcięższym 
jest występkiem tego oto człowie- 
ka — zrzekam się własnej prze- 
ciw niemu skargi i Bogu ją po- 
wierzam, 

OKRZYK Z TŁUMU: Sam w 
glowe dostał i jeszcze mu daruje! 

OKRZYKI: Nie zrzekać się! Nie 
darować! 


Jak Seleny kochanek, --::**** 
Mio $> EnG M 

©. „Czy byłeś kiedy w Irkucku? 
Mam stamtąd coś smacznego, 
Wczoraj przysłała Ciocia, 
Poczęstuj się „Kolego!“ 

Tak wypowiedział przy cmentarzy 
Rytualnym Staś do Józia. 
Siedzą w trawie, słonko praży — 
Nagle — chmury idą — burga! 
Stasiek z Jasiem prędko uciekł, 
Poręzwiewał wiatr papierki! 
Pozostały na . 


Termin nadsyłania rozwiązań po- 
wyższych ządań upływa dnia 2 lipca 
1948 roku. 

LJ ę LJ 


ROZWIĄZĄNIĘ ZADAN Z NR 18 
„ŚWIAMR I ZYCIE” 
16. LITERÓWKA  SZABLONOWĄ!: 
Szablon: MAT, Klucz: Minaręt. Wy- 
razy pomocnicze: Ozimina. pikador, 
muszgat, Wadowice. wzmocni. Trzy 
sukana wyrazy; Pomoce zimowa 
rwa. 
17. ARYTMOGRAF MAGICZNY; 
„Niema bez kolców Tóży, 
Jeża bez kolców też; 
Jest podobieństwo duże, 
Tylko nie pachnie jeż! 
15. KRZYŁOWKA SZKIELETOWA: 


ARNEE DEEE 
AENA. D 


ja. CZY POTRAFISZ?: 


Humerus 

Uina, Radius, Carpus, Metacarpus 

Phalanges. ! 
5 e 4 


ODPOWIĘDZI REDAKCJI" 

J. Turek, E. Matwiejczuk, T., Nowy, 
SOS, A. Rafińska — bardzo dziękuje- 
my, ASTRA — 7-tygodniowego okresu 
konkursów zmienić nie możemy. 
d, Jurek — uwagi pańskie przyjmie 
my pod rozwagą, ij co możiiwe, 4a- 
stosujemy. 


ONTI | EARL RE OEB "ROBA OCHA ARY 


Maqcik szachowi 


Turniej o mistrzostwo Polski 


Blałe: Sojka (Katowice) 
Czarne: Makarczyk (Łódź) 


Gra czterech skoczków: 
„84 sm 84 


1. 

3. Sg1 — f3 Ses — 16 (1) 
$. Sbil — £3 Sb8 — c6 (2) 
4+ GA — c476) SM x eś! 

i. Ge4 x f1? (4) Kes x fl 

6. SC3 X e4 7 — dì! 

4. Se4 - g5 4- (5) K0 — g8 
B, d2 — d4 (8) ET — 

9. Sg5 — ha (0) Ge — g4l 
10. d4 x e5 ce x eb 

11. Sh} — gi G — c5 
12. h2 — ni Gg4ś — hś 
13. GCI — % Bes x fJ | 
14. Sgl x B Bd — e7-- 
15. Kel — fI (3) c? — a 

6. g2 — EŃ Was — 18! 
17 GM — m3 Ghi — p8 
18. Sf3 — e5 Gg8 — 84! 
15 Whi — gl Geż x f2! 
26. Ga3 x f2 He7 x e5 ($) 
a cz — eg Hes — 

V idi — då Gei m dù- 
33 Kf — £l WEB — ab 
24. Kol — el RE — BL 
23 Edi — cl HE3 — ed 


Białe poddały. 


(1) diawarcnyE 
M "2 Po efna 


sail Sojki or 


widocznie dabrze 


ków, której teorię 
a niestofowąna i 


zna, (3) Kontynuacj 


wy 
biera mistrz Polskt grę czterech skacz | 


cie Gunsberga a2 — a3. (4) Biełe pu- 
ściły alią na Bystre wody popsucja ro- 
szady, co w przyązłości nie da im jed 
nak dobrej gry. (5) Czy nie lepiej już 
z dwojga złęgo wybrać Seś4 EDA 
(6) Zdaje się, że lepsze byłą d3 (7) 
Skoczek nie ma wyboru: u białych ra 
czynaja się pojawiać trudnoscj w roz 
wiązaniu dalszej gry. (3) Lepiej była 
Hdi — da. (9) Z tą chwilą partia jest 
rozstrzygnięta i białe nie mają już 
tądnych kontrszans, (uwag! KĄC.) 


KRONIKA ŚLĄSKA 

Skończyła się pierwsza faza rozgry 
wek o drużynowe mistrzostwo akrą- 
gu. Podzielone na trzy grupy drużyny 
wy nast. finalistów: 1. w grupie 
gliwickiej „A. Z. 8. Gliwice“ i Pio- 
nek Zabrze" (na l-ym miejscu dru- 
żyna, która zdobyłą l-sze miejsce w 
grupie), 2. w grupla chorzowskiej 
„Azoty | „Dyrekcją Chorzów", wre 
azcle w grupie katowieklej „Katowie- 
ki Klub Szachowy” i „Wieża Janów". 

18 hm, przyjeżdżają szachiści kra- 
kgwsey do Katowie na tradycyjny 
mecz. Ostatnie spotkanie przegrał 
PA W Krakowię w wysokim stosun 


BRuchliwy zarząd ckręgu Śląskiego 
ita! pe mgezu z Hifakowem 
dwię wycieczkę — majówki szachowe 
z udziałem rodzin szachistów: jedną 
do Wisły z wizytą do podokręgu bięl- 


słaba. Najczęściej grywają tutaj 'ni- sko-cieszyńskiego, drugą do Częstocho 


strzowie „hiszpański wariant 


gry 
czterech skoezków, tj. Gf} — hg lub 


wy. 
W dniach: 27 — 30 maja odbyły się 


„szkocki" wariant d? — d4. Posunię- | rozgrywki o mistrzostwo drużynowe 
cie w tekScie Jest — po odpowiedzi | sekcji szachowych przy Żjedhacze- , spoglądasz nawet w jego stronę. 


czarnych — przyezyną dalszych gło: |niach kopalni węgla. Udział brało 4? | 
potów mistrzą $ląską. W gre wcho- szachistów. należących do j 
„|dziło również raczej „ciche posunie- . Wyniki w nast numerze. Sz Aach. 


7 drużyn 


RS. HENRYK Z PORIERĄD: 
Jego wysokość książę-namiestnik 
nazbyt jest osłabion, by mógł da- 
lej przed sądęm przemawiać. Słu- 
chajcież tedy, co rzekę! 

WÓJT: Es spricht Seine Hoheit 
der Herzog von Miinsterberg! 

KS. HENRYK: Nie ma już Mi- 
kołaja, księcia na Opolu, Niemo- 
dlinie i Strzelcach! Jest jeno Mi- 
kołaj-zbrodzień, Mikołaj-święto- 
kradca i Mikołaj-zdrajca! Tego 
dziś sądzić będziecie! Zbrodnię 
swoją umyślił już od dawna... 
_KS. MIKOŁAJ: Łżecię, książę! 

KS. HENRYK: Z królem pol- 
skim w tajemne wszedł układy, 
by książąt koronię czeskiej i ce- 
sarzowi wiernych z dziedzicznych 
ziem usunąć, Rycerstwo polskie 
przyzywał, by rzeż i rabunek 
wniosło w nasze strony, by do 
spalonych wsi i miast sprowadzać 
mógł nowych ludzi. Zaliście już 
nie pomni husyckich wojen i pol- 
skiej na Korwina wyprawy? 
Chcęcież-li to wszystko przecho- 
dzić od nowa? Głód anosić i po- 
żary i mienia całego zatratę, byle- 
by ten, co przed wami tu stoi, na- 
„miestnikiem króla polskiego się 
ostał? 

KS. MIKOŁAJ: Gdzież są tego 
łgarstwa dowody? 

KS. HENRYK (bierze od Pan- 
newitza zwój): Oto list Jana Ol- 
brachta, przy rycerzu Pełce zna- 
lezion! Niech go czyta, kto piamo 
łacińskie rozumiel 

KRZYK Z TŁUMU: Zdrada! 

RS. HENRYK: (zwraca się do 
tłumu); Jako żywo, zdrada! Opol- 
czyk po to przybył do Nysy, by 
nas wszystkich na zjeździe ząrą- 
bać. W poczcie swym okrom ry- 
cerzy przywiódł rzeszę zbrojnych 
sług. On sam i jego siepacze zła- 
mali opór trabantów*i wdarli się 
do ratusza, gdzie nas wszystkich 
na obradach zastali, bez zbroni i 
bez rycerzy. Wtedy zaczęła się 
rzeź. Jego przewielebność, ten 
czcigodny starzec, padł pod cio- 
sami jego miecza. Ranion został 
książę-namiestnik z Cieszyna i 
wszyscy bez mała, co z nim we 
walkę się wdali. 

KS. MIKOŁAJ (do Henryka): 
Pokażcie swą ranę! pokażcie! 

ROTH (daje znak Wójtowi, by 
uciszył Ks. Mikołaja). 


Przeczytajcie dzieciom... 
WŁADYSŁAWA PASZKOWSKA 


Świat 


Rodzina — to jest świat mały; 


WÓJT (do Trabantów): Sehlies- 
set seinen Mund! 

TRABANCI (chwytają Ks. Mi- 
kołaja i odciągają go na stronę). 

KS. HENRYK: Rzucilim się do 
obrony. Walka z siepaczami prze- 
niosła się na schody, potem na 
dziedziniec. Cud boski zegłał mi 
moich rycerzy! Gdy ci nadhiegli 
na pomoc, tamęi szukali schronie- 
nia w kościele św, Jakuba, świą- 
tynię Pańską plugawiąc, tąk, że 
znów poświęcona być mugi. Choć 
bychmy darowalł mu krew swo- 
ją 1 rany — świętokradztwa po- 
karane być musi. Sprawiedliwego 
wyroku od wag, oćcowie mięjscy, 
żąda cała ziemia śląską, wierna 
cesarzowi i cesarskiej koronie. 

WÓJT (czołobitny, po odebra- 
niu znaków od Biskupa): Wir 
danken Ihrer Hoheit! Die Sache 
ist klar. Wir brauchen keinę Zeu- 
gen mehrl 

ŁAWNICY (potakują głowami): 
Jal ja! 

JĘDEN Z TŁUMU: Wyrok! 

TŁUM: Wyrok! wyrok! 

PISARZ (przedkłada Wójtowi i 
Ławnikom gotowy pergamin dc 
podpisu). r 

ANNA: (wyrywa się z tłumu): 
Puście mnie! Nisch do oczu im 
stanę! (ogólne zamieszanie — za- 
skoczenie i niepokój na twarzach 
sądu t książęcych świadków) 

RS. MIKOŁAJ: Anna! 

GŁOSY: Czego chce? co zą je- 
dna? 

ANNA (dotarła przed samo fu- 
sztowanie, gdzie zatrzymują ją 
Trabanci): Jeśli sądzicie człowie- 
ka, to wysłuchajcie i mnie! 

ROTH (daje Kapitanowi Tra- 
bantów znak usunięcia). 

KAPITAN (z rusztowania, 
Anny): Abtretten! 

ANNA: Nie ustąpię! Nięch mia- 
sto Nysa zna prawdę! Niech zna 
ją cały świąt! Książę Mikołaj 
opolski jest niewinny! (wrzawa i 
śmiechy) 

JEDEN Z TŁUMU: To jego mi- 
łośnica! 

MIESZCZKI: Dziewka wsze- 
teczna! Precz z nią, precz! 

STARY MIESZCZANIN: Daj- 
cie jej mówić! Niech mówi! 

JEDEN Z TŁUMU: Kto śmie 
jej bronić? 

STARY MIESZCZANIN: $u- 
mienie dawnej Nysy! 


do 


twój ojciec, matka, brat. 
Pamiętaj, chłopcze, jest jeszcze 
wielki, szeroki Świat. 

Ktoś chlęb ci codzień podaję, 
ktoś nie nazwany, lecz swój. 


Ktoś z myślą o tobie, pod ziemią 


ze skałą stacza bój. 


Ktoś bardzo serdeczny i bligki 
(choć nie znasz jego dróg), 


dach ci wysklep 
wygładził domu 


ił nad głową, 
próg. 


Ktoś wbija mosty wysmukłe 


w dno wartkich, 


abyś po szynach 


jest ludzi pracy 


„Savoir virre“ na cenzurowanym 


groźnych rzęk, 
błyszczących 


ku nowym przygodom biegł. _ 
Rodzina — to jest świat bliski; 
twój ojciec, matka, brat. 

Lecz równie bliski i drogi 


świat! 


Ukłon na ulicy 


— Joanno, jestem zgubiona! 

— 77! 

-— Zupełnie straciłam glawę. 
Poplątało mi się == czy powinnam 
ukłonić się na ulicy kamuś, kogo 
nie znam, jeśli towarzysząca mi 
osoba wymienie z tym kimś u- 
kton? 


— To zależy kamu klanigig mę 
twoja towarzyszka, Jeśli kobiecie, 
ty kłaniasz się również: jest to 
wzajemna uprzejmość kobiet mię- 
dzy sobą. Jeśli twojej towarzysz” 
ce kłania stę mężezyzna, ty nie 


Jeśli ty idziesz z meżczycyń, któ- 
| ry spotyka znajomych, te znów 


możesz oddać ukłon kabięcię, zna 
jomej twego towarzusza, mężczyć- 
nie oczywiście = mię. Jesli ty kta- 
niasz się mężczyźnie czy kobiecie, 
twój towarzysz kłania sią każdęj 
z tych osób, a gdy się zdarzy, że 
spotkasz idących rgsem kilku 
mężczywn, z których tylko jaden 
jako twój znajomy wita cię ulsło- 
nem, wszyscy inni klaniają ol sie 
również. 
— Ą cry ją mogę pierwsze u- 
kłonić się mężczyźnie? 
Zasadniczo nie. Chyba. że 
będzie to starszy, poważny pan, 
którego wiek i gtonowiska nieja- 
! ke daję mu newne wsaywiteja.. 
| (mel 


TY 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


Nie próżność lecz konieczność 


Modna suknia ułatwia życiowy start 


Utarło sie powszechne mniema- | 
nie, że kobieta ubiera się jedynie. 
dla zaspokojenia swej próżności i 
że przez całe życie jest niewolni- 
cą mody. Czyż tak jest w rzeczy- | 


Któraż z kobiet będzie miala złe 
samopoczucie w takiej oto przyjem. l 
nej a uniwersalnej kreacji, kióva 
służyć może doskonale do gry w 
tenisa. jako suknia plażowa oraz 
sukienka spacerowa, na codzienny 
„miejski użytek? 
AZ. Ilustr. API 


wistości?  Przystąpmy obiektyw- 
nie do tej sprawy i postarajmy się 
bez uprzedzeń zanałizować ten 
bądź co bądź ciekawy temat, ak- 
ualny nie tylko dla kobiet, lecz 
również i dła... mężczyzn. 

Stwierdzić trzeba, że jeśli. ko- 
bieta współczesna, a szczególnie 
kobieta zarobkująca, pragnie się 
ubrać elegancko i modnie. to wy- 
wołuje to nie tylko próżność, chęć 
przypodobania się mężczyźnie, lecz 
warunki bytu i, powiedzmy sobie 
to szczerze, — obecny światopo- 
glad. 


Nie tak dawno w jednym z fran 
cuskich pism ilustrowanych zo- 
stdł umieszczony bardzo ciekawy 
artykuł, w którym autor dowodzi, 
że przeciętnie zarobkująca Fran- 
cuzka wydaje na stroje ponad 80 
procent swych miesięcznych za- 
robków i co ciekawe, autor w kon 
kluzji dochodzi do przekonania, 


anu. Gdziekolwiek byśmy się nie 
znaleźli i spytali stenotypistkę, 
pannę sklepową, nauczycielkę, itp. 
— dlaczego uważa strój Zza rzecz 
ważną, usłyszymy na pewno: „bo 
gdy jestem dobrze ubrana, czuję 
się pewniejszą, swobodniejszą, 
mam większą w siebie wiarę",. 


że wydatki te znajdują duże uspra 
wiedliwienie. 


Tak jest nie tylko we Francji, 
ale i w innych państwach i to nie 
tylko w zniszczonej wojną Euro- 
pie, lecz i po drugiej stronie Oce- 


Są zawody, w których strój, nawet 
najbardziej ekscentryczny, jest nie- 
rozlącznie związany z wykonywaną 
pracą, Aktorki filmowe, zwłaszcza 
amerykańskie, wiedzą o tym bar- 
izo dobrze. Strój zwracający na nie 
uwagę, to jednoczesnie reklama 
„gwiazdy“, Oto niezbyt praktyczny, 
ale modny komplet plażowy, demon- 
strowany przez piękność jednej z 
hollywoodzkich wytwórni. Jak wi- 
dać; wydłużyły się nie tylko suknie, 
ale i plażowe spodenki... 
: Ag. Iustr. APIÍ 


A oto inny przykład. charąkte- 
ryzujący stosunki w Ameryce i 
punkt widzenia Amerykanek na 
sprawę mody i roli stroju kobie- 
cego w walce o egzystencję. Pew- 
na sekretarka wielkiego koncer- 
nu amerykańskiego, ubraną zaw- 
sze b: elegancko, zapytana w tej 
sprawie odpowiedziała: „Obecnie, 
gdy tysiące zdemobilzowanych ofi 
cerów i żołnierzy szturmuje na 
miejsca zajęte 'w czasie wojny 
przez kobiety, zwalniania nas z 
posad są na porządku dziennym. 
My, pracujące kobiety, również. 
mamy obowiązki. Wiele z nas ma 
na utrzymaniu niezdolnych do pra 
cy rodziców, lub młodsze rodzeń- 
stwo. wiele wychowuje dzieci, — 
musimy więc myśleć o sobie i 
wszelkimi rozporządzalnymi przez 
nas środkami bronić się i walczyć 
o egzystencje. Jeśli w tej tak cięż 
kiej i nierównej dla nas walce, be 
dziemy ubrane niedbale, nieodpo 
wiednio do stopy życiowej naszej 
klienteli į stosunków biurowych— 
nie będziemy miały co robić, wy- 
dalą nas, Nie dojadamy, ale ubrać 
się musimy. To już takie nasze 
przykre tajemnice. Ale co ważniej 
sza, gdybym była źle ubrana, bra 
kło by mi tej odwagi i samopoczu 
cia, jakie mi są potrzebne w wal- 
ce o byt. Ladna , nowa suknia mo 
że dodać kobiecie więcej siły do 
walki z życiem, aniżeli najlepsze 
potrawy“, 

Siowa te nie są frazesem. Na- 
strój psychiczny ma w każdym wy 
padku bardzo duże znaczenie i 
wiele może działać. Przyjrzyjmy 
się kobiecie, gdy w ładnej sukni, 
lub też modnym, „do twarzy”, ka- 


BR WFNIWWZ Z NY TOT ITYBETW IDA RZTTZECNK. RAE WZTRKYW PORT EREOWOERE ROZSZ 
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Przepisy „fotograficznej kuchni“ 


Niedawno spotkałem na przy-! 
stanku znajomego i gdy zaczęliśmy 
rozmawiać o fotografii, okazało się, 
že ma on w tej sprawie wyrobione 
zdanie. 


— Wy wszyscy — powiedział mi 
— robicie z fotografowania wielką 
filozofię. Ale to żadna sztuka udzie- 
lać innym mądrych rad, a gdy im 
się zdjęcie nie uda, tłumaczyć, że 
widocznie nie zastosowali się do 
wskazówek. Powiedz, jak złe zdję- 
cie przerobić na dobre, to wtedy 
dopiero uwierzę, że znasz Się na 
fotografii. 

Zawstydziłem się trochę, ale za- 
nim zdążyłem powiedzieć coś na 
swoją obronę, nadjechał autobus i 


mój towarzysz, uśmiechając się 
złośliwie, zniknął w tłumie, cisną- 
cym się do wejścia. 

Postanowiłem zrehabilitować się 


w oczach przyjacjela i dlatego dzi- 
niejszy poradnik poświęcimy spo- 
pobom, przy pomocy których ura- 
łować można niewłaściwie naświe- 
tlone negatywy. 

Najprostsze wyjście — to zasto” 
sowanie odpowiedniej gradacji pa- 
pieru od miękkiej de bardzo 
tumardej. Dopiero gdy to nie da wy- 
niku, uciekamy cię, w zależności 


od potrzeby, da osłabiania !ub 
wzmacniania. 
Negatywy, wymagające dodatko- 


wych zabiegów, dzielą się na: 


1) niedoświetlone (albo zbyt | 
l 


RSR 


„Na motorówce". Leica-Elmar.*Maj, godz. 18. f: 6,3 1/60 sek. 


Fot. K. Seko 


ko wywoływane) — bardzo blade, 
o słabym rysunku w cieniach; 

2) .prześwietlone — malo 
rzyste, wykazujące 
sty; 

3) zbyt kontrastowe — o słabym 
rysunku w cieniach i silnym kry- 
ciu świateł. 

Klasyfikacja ta jest bardzo waż- 
na, gdyż w każdym wypadku uży- 
jemy różnych metod. 

1) Najtrudniej uratować negatyw 
niedoświetlony, a w dodatku rów- 
nolegle ze 
pogrubieniu również 
naj.epszy uważany 
niacz chromowy, o następującym 
składzie: wody  destylowanej 500 
cm*, dwuchromianu potasowego 5 
g, kwasu solnego, czystego 1 om. 

Negatyw, zanurzony w tej kąpie- 
li, odbiela się całkowicie, otrzymu- 
jąc żółtawe zabarwienie, które zni- 
ka po dokładnym opłukaniu. Na- 
stepnie odbielony negatyw wywo- 
łujemy rar jeszcze w normalnym 
wywolywaczu (bez dodatku brom- 


przej- 
słabe kontra- 


wzmocnieniem, ulega 
ziarno, Za 
jest wzmac- 


hu potasu) przy świetle dziennym 
i już bez utrwalenia dokładnie płu- 
czemy. 

2) W wypadku, gdy zachodzi po- 
trzeba równomiernego osłabienia 
negatywu i powiększenia kontra- 
stów, stosujemy osłabiacz Farmera. 
W tym celu sporządzamy osobno 
dwa roztwory (trwałe): 

A. wody 100 cm?, tiosiarczanu so- 
dowego 5 g. 

B. wody 100 cm}, 
potas. (czerw.) 5 g. 

Bezpośrednio przed użyciem (mie 
szanina jest nietrwała), mieszamy 
100 om? Ai, oraz 10 em? R. i kąpie- 
my negatyw aż do uzyskania po- 
trzebnego stopnia osłabienia, Po o- 
słabieniu negatyw dokladnie wy- 
płukać! . 


żelazocjanku 


3) Zmniejszenie radmiernych kon 
trastów uzyskujemy przez kąpiel w 
osłabiaczu amonowym o i astępują- 
cym składzie (nietrwały): 
wody destylowanej 100 cm? nad- 
siarczanu amonu 2 g, chlorku sodu 
0,5 g, kwasu siarkowego 5 cm’. 

Dia przerwania działania osłabia- 
cza, zanurzamy negatyw, w 10% 
roztworze siarczanu sodu i dokład- 
nie płuczemy. 

Podane osłabiacze działają bar- 
dzo energicznie, należy więc czę- 
sto kontrolować przebieg osłabie- 
nia. 

Wymienione przepisy nie wyczer- 
pują oczywiście zagadnienia. Ist- 
nieją w handlu preparaty gotowe, 
a wszystkim, interesującym się 
„kuchnią“ fotograficzną, polecamy 
zbiory recept: Kwaśniewskiego, Le- 
wandowskiego i Niemczyńskiego. 
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peluszu przegląda się w lustrze. 
Jakże miły, pełen zadowolenia 
uśmiech okala jej twarz! 
uśmiech. to jakby skupiona ener- 
Sia w akumulatorze, która wy- 


starcza jej na cały dzień i pomaga 
siebie spojrzenia i 


do pewnego 
działanią, 


FORA > 7 4 
Moda, może dlatcgo, że jest rodza ji 
żeńskiego, zmienia się bezustannie, 
trzeba przyznać nie zawsze rozsąd- 
nie. Najlepiej przedstawia to repro- 
dukowane zdjęcie, na którym wi- 
dzimy dwie sylwetki bliźniaczo do 
siebie podobne. Po prawej — to pani 
w modnej obecnie kreacji, z lewej 
— niewolnik abisyński, w służbie 
sułtanów Anatolii. Zdjęcia tego nie 
należy pokazywać super - clegont- 
kom, bo samopoczucie ich wybitnie 

się pogorszy... 
Foto SAP 

Dziś bardziej jeszcze jak daw- 
niej, choć kobiety doszły do wielu 
uprawnień społecznych, zasiadają 
w parlamentach, urzędach, są le- 
karkami prawniczkami, samodziel 
nymi kierowniczkami przedsię- 
biorstw itp., strój odgrywa w ich 
życiu ogromną rolę, W całym sze- 
regu krajów kobiet jest znacznie 
więcej niż mężczyzn, nie każda 


więc może znależć tak zwane 
„szczęście przy boku męża” W 
walce o swój byt stają więc 


kobiety oko w oko z mężczyzną, 
jako konkurentki, a mając skrom- 
niejsze wymagania konkurują nie 
raz z mężczyznami w sposób dla 
nich dotkliwy. Nie wolno nam 
więc patrzeć na wymagania ko- 
biety w dziedzinie stroju tylko 
pod kątem jej „próżności“, tym 
bardziej, gdy kobieta pracuje za- 
wodowo. Nie zapominajmy, że 
wielostronnie dziś rozgałęzione go 
spodarstwo społeczne ma w kobie 
cie pracującej poważną podporę i 
pomnożycielkę dobrobytu, zaś od- 
wrotna strona medalu, to jest przy 
radzone własności kobiety, jak ko 
kieteria, próżność, chęć błyszcze- 
nia itp, nie dadzą się zmienić pod 


żadną szerokością geograficzną 
świata. (y 


Album filatelisty 


Ten: 


„Zycie Emila Zoli“ 


Francja IT Cesarstwa, Francja bankierów, hródek a la Napo- 
leon TIT. mieszczańskich domów, zapchanych kotarami | bibeln- 
tami, kraj o klimacie gorącej milości pieniędzy i krajobrazie 
Sedanu — ale równocześnie ojczyzna takich duchów jak Ce- 
zanne, Delescluze, Emil Zola czy nasz Jarosław Dąbrowski. Nie 
przypadkiem wymieniliśmy tu nazwisko Emila Zoli, jednego 
z najbardziej nieujrzamionych duchów ówczesnej Francji. Ten 
fanatyk prawdy i niewolnik wolności, stał się w pewnym mo- 
mencie, według słów Anatola France'a „sumieniem ludzkości”. 
Tym momentem była sprawa Dreyfusa, francuskiego oficera 
sztabu, skazanego niesłusznie na deportację ha osławione Wyspy 
Diabelskie za rzekome szpiegostwo. T ten właśnie moment, da- 
skonale zresztą charakteryzujący epoke i ducha ówczesnej Fran- 
cji — uchwycił piękny film amerykański pt. „Życie Emila Zoli“. 
Mimo bowiem pewnych uproszczeń schematyzacji ideologicznej 
obraz ten musi imponować głębią wyrazu artystycznego i rzadko 
w filmach amerykańskich spotykaną subtelnością traktowania 
tematu. Trzeba zresztą podkreślić, że poziom swój zawdzięcza ten 
film nie tylko bardzo inteligeninemu scenariuszowi ale rów- 
nież reżyserowi, który nie spłycił wartości ani nie ulatwił niko- 
mu z nas wzruszeń artystycznych. Przede wszystkim jednak jest 
to zasługą nadzwyczajnego artysty, znanego zresztą nam nie od 
dziś — Pawła Muni (wystarczy w tym miejscu nrzypomnieć jego 
tytułową kreacje w filmie monogralicznym o Pasteurze, czy je- 
den z jego najlepszych obrazów, wstrząsający film: „Jestem 
zbiegiem '). 

Nie jest rzeczą recenzenta streszczanie filmu a poza tym 
jak można streścić grę wielkiego artysty i jej subtelne odcienie? 
Można je tylko opisać, ale i to nie na wiele się przyda. Trzeba 
zobaczyć samemu. Słyszeliśmy wiele bardzo inteligentnych i 
wnikliwych uwag o wielkim artyście francuskim, który bawit 
ostatnio w Polsce, w Warszawie i Krakowie, niestety do Kato- 
wic nie zdołał dotrzeć — wiele czytaliśmy o nim rzeczy mą- 
drych i budujących i nic nam z tego nie przyszło. Żywego Jou- 
veta nie znamy, chyba... 

Tak — chyba, że przypomnimy sobie jego kreację choćhy w 
takim filmie, jak „U schyłku dnia". I jakoś od razu wiemy o nim 
o wiele więcej, 

Tę metodę trzeba zastosować da Pawła Muni. Trzeba AO 207 
baczyć. Zobaczyć jego gest, mimikę (charakterystyczne wyzyski- 
wanie wyrazu ust i brwi); trzeba się poddać urokowi jego oso- 
histego, aktorskiego czaru, 

I długo będziemy później kręcili głowami w przymuszonym 
podziwie. Bo Muni nas do tego podziwu zmusi. 


Kameralna scena z amerykańskiego film ,Gasnący płomień" 
(Wykonawców znamy chyba dobrze...) 


„Gasnący płomień“ 


A teraz druga sprawa. Sprawa Charlesa Boyer i Ingrid 
Rergman w znacznie słabszym filmie amerykańskim: „Gasnącv 
płomień . Tym razem właśnie zawiódł Charles a „gazelich 
oczach”. dest taki sam, jak zwykle „powłóczysty” w spojrzeniach 
i ruchach. Znamy już to dobrze. I gdyby nie kapitalna scena 
końcewa z rzekomo oszalałą Ingrid Bergman, nie byłoby czega 
chwalić. A jednak właśnie na tę scenę zwracamy uwagę: mo~- 
ment filmowy wysokiej klasy! 

ALLAN 


kolor znaczka. Biale 


wymacałn 


Oudłziełanie znaczków z arkusza 


Przy identyfikacji znaczka de- 
cydującym sprawdzianem jest bar 
Gzo często jego ząbkowanie. Odno 
si się to oczywiście do znaczków 
„nowoczceznych”, gdyż stare, kla- 
syczne znaczki nie były zahkowa- 
ne. Wycinane je nożyczkami i 
stąd nazwa „cięte“. Znaczki te, 
drukowane arkuszami. miały mię- 
dzy sobą bardzo małe odstępy i 
dlatego przy rozdzielaniu ich za- 
chodziły bardzo czeste wypadki 
nadcinania znaczków. Z okresu 


tego mamy bardzo małą ilość do- 
brze ciętych znaczków, z pełnymi 
brzegami. 

Z czasem urzędy pocztowe za- 
częły rozdyielać znacyki na arku- 
szach za pomocą nacinania. Nie 
była to perforacja, a tylko lekkie 
nacięcie znaczka ze wszystkich 
czterech stron.  Nacięcia byly 
dwóch rodzajów: kolorowe i biale. 
Kolorowe nacinanie następowało 
równocześnie z drukowaniem 
i nacięte micjsca mają 


znaczki 


W setną rocznicę Wiosny Ludów wydały Węgru serię pamiątkową w dwóch nakładach, składającą się z 10 


znaczków. W pierwszym nakładzie mamy sześć znaczków: 8 f. — ciemno czerwony, 30 f. — brunatno oliw- 
kowy, 1ft. — niebieski, 2 ft. — karminown brązowy. 3 ft. — zielony, 4 ft.— czerwony. Pazastałe eatery znacz 
ki wydane z wartością nominalną 10 f, 20 1. 40 f.i 60 1. (Znaczków dostarczyła Zachodnia Agencja Fsląte- 


listyczna, Katowice, 3 Maja 7) 


dwóch faz opracowania. przy dru 
kn znaczka i przy samym nacina- 
nin. 

Od roku 1850, tj. od wynalezir- 
nia specjalnej maszyny, zaczęło 
perforowanie znaczków, 

Istnieją dwa rodzaje ząbkowa- 
nia: liniowe į grzebieniewe. W li- 


niowyim najpierw wykonuje się 
perforację poziomą a następnie 
pionową. Przecięcie sje {yeh 


dwóch linii powoduje nierówność 
ząbków narożnych. Przy zabkowa 
niu  grzebieniowym natomiast 
wszystkie ząbki narożne sa jedna- 
kowe. Listwa porforacyjna ma fe 
kształt grzebienia, tj. szerokość ca 
łego arkusza a wysokość jedneso 
znaczka. Boczne, krótkie listw? 
perioracyjne są pczymocowane 
pionowo do dlugiej, poziomej list- 
wy. Znaczki jednego szeregu per- 
foruje się równocześnie z trzech 
stron, z góry oraz obu boków. Dol- 
ną część perforuje sie przy nasleęn 
nym przyciskaniu maszyny rów- 
nocześnie perforująac górę i boki 
kolejnego rzędu znaczków. 
Znaczki sprzedawzne w automa 
tach posiadają tylko przeważnie 
ząbkowanie boczne, gdyż odcięcie 
ich z góry następuje za pomocą 
nożyka automatu (patrz znaczki 
Szwecji). Jeżeli liczha ząbków na 
wszestkich bokach znaczka jest 
jednakowa, mówimy o ząbkowa- 
niu równym. O ile ząbkowanie | 
jest niejednakowe, mówimy © 
zahkowaniu mieszanym. Liczenie 
ząhków odhywa się przy pomocy 
ząbkomierza. Najpierw mierzymy 
| szerokość a no! m wysokość, gdyż 
| w takim porzadku podawane jest 
|ząbzowanie w kalalopach. (M.R) 


